
wej, początkowo trójka czes­
kich wirtuozów, potem sama 
ob. Sicnerowa, która wypra­
wia na pędzącym rowerze 
wszelkie możiiwe harce. Kon­
kurentem jej w zbieraniu za­
służonych oklasków byl drugi 
czechosłowacki akrobata rowe­
rowy ob. Vacelik. który zręcz­
ność posunął już do nieprawdo 
podobnych granic, jadąc na ro­
werze oparty jedynie głową na
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Tm sTę póp3lfły.~*TyTn wytrwa­
łym zawodnikom również nie 
żałowano braw.
... Byli wśród dzielnych listoho- 
szjfc.r- zawodników 1 mocno za­
wiedzeni... SkarŻSłi się, że im 
po drodze nie udzielano dbsta-

(teiwyeh- amatorów spprtgw- 
ców. - '
POLSKO-CZECHOSŁOWACKA 
PARTIA PIŁKI ROWEROWEJ

Partia piłki rowerowej, roze­
brana-przez' "ifrUTyny czeską i

raj ̂ broniła dzielnie polska-dru­
żyna 3lFmiSriowićzanki“. '  Ale 
i naszym udało się wrzucić kor 
kową piłkę, obciągniętą skórą, 
do bramkj czeskiej. Wówczas 
stadion trząsł się od radosnych 
braw rodaków, nie szczędzą­
cych również oklasków szczere­
go uznania dla wytrawnych 1 
arcyzręcznych pobratymców, 
skaczących na swych rower­
kach, jak na koniach, z który­
mi wydawali się być zrośnięci.

Św ie t n a  a k r o b a c j a

Świetną akrobację rowerową 
pokazała nam w jeżdzie figuro-

stadionem samolot zrzucał mel­
dunki, których treść podawano 
przez megafon.

Dzięki tym meldunkom zgro­
madzona publiczność towarzy­
szyła pędzącym kolarzom już 
od mostu koło Trzebnicy. Nadje 
chały samochody z przedstawi­
cielami prasy, którzy również 
udzielili wiele ciekawych infor­
macji z trasy zgromadzonym 

na stadionie słuchaczom.
CLARK WPADA NA METĘ 

W pewnej chwili jak iskra za 
lektryzowała zebranych wiado­
mość, że pierwsi zawodnicy do­

jeżdżają już do Stadionu. Oczy 
wszystkich utkwione były w bra 
niie, gdzie kierunkowi już dawa

jące drogę przybywającym.
Wśród huraganu oklasków 

pierwszy wjechał na stadion An 
glik, Clark w pomarańczowo — 
szarej koszulce, w ślad za nim 
Francuz Riegert. Jako trzeci 
wpadł Polak z Francji, Wittek,

stwa, tak jak rowerzyści dwu­
kołowi, dla których meta była 
zbyt blisko.

ZAWODY LISTONOSZÓW
Rowerzyści powrócili długim 

rozciągniętym łańcuchem. Z 
niezwykłą zawziętością i am­
bicją walczyli przy finiszu. 
Zwycięzca, ob. Bardecki z obwo 
du Jeleniej Góry, z pochyloną

— Mamo! mamusiu! — roz­
brzmiewało we wszystkich mo­
żliwych tonacjach, co skłoniło 
wreszcie władze stadionu, do 
zniesienia zakazu odnośnie ma­
tek t ojców.

Zawody dziecięce budziły 
Istotnie żywy zachwyt publicz-

głową pędził, nie dostrzegając 
nawet linii mety. Oprzytom­
niał, gćTy zwycięstwo jego na­
grodził grzmot oklasków. Trzej 
czołqwi listonosze, jedni z 
pierwszych u mety, ostatnich 
kilka króków dobiegli już pie­
szo, prowadząc rowery* które

Wrocław pożegna! 
zawodników

lumny kolarzy widzieliśmy 
leadera Wyścigu, Niculfscu. 
Za nim jechały zespoły w ko 
lejności zajmowanych r :ejsc 
po siedmiu etapach. A - -iqc: 
drużyny Rumunii. Włoch, Pol 
ski, Anglii, Francji, Danii, 
CSR, Finlandii i Polonii Fran' 
cuskiej, oraz zawodnicy, któ­
rzy startują w konkurencji 
klubowej i indywidualistów 
Szwajcarów, którzy na 
6-tym etapie zostali zdekom­
pletowani jako zespół. Już na 
ulicach Wrocławia pierwsze 
przebicie gumy miał zawod­
nik fiński, Niininnen, +óry 
jednak szybko naprawił de­
fekt i przybył na czas na 
start ostry. Ze startu kolarze 
z miejsca ruszyli bardzo szyb 
ko, narzucając bardzo ost: 
tempo.

Etap Katowice — Wrocław 
wynosi 186 km. Z Wrocławia 
wystartowało 64-ch zawodni­
ków. (Ruk).

przy ukazaniu się którego entu 
zjazm publiczności osiągnął 

punkt kulminacyjny.
Zaraz za nimi wpadli pierwsi 

polscy zawodnicy: Wrzesiński i 
popularny „tygrys" Napierała. 
Następnie — Nowoczek i Wój­
cik, najlepszy kolarz zespołu 
polskiego.

Stadion zaczynają opuszczać 
pierwsi zawodnicy. Idą wolno

Trzeba podkreślić wielki ład 
i porządek organizacji na Sta­
dionie, gdzie cała akcja przy­
gotowawcza, przynoszenie kwia 
tów dla zwycięzców, ustawianie 
wozu radiowego odbywały się 
składnie 1 cicho. Krążący nad

wzdłuż trybun obok harcerzy, 
prowadzących ieh rowery. Pu­
bliczność nie szczędzi im braw t 
wykrzykuje nazwiska. Zawodni­
cy wesoło się uśmiechając, wy­
machują rękami, dziękują za ży 
(dalszy ciąg na stronie t-e jf

Pod znakiem Pokoju odbywa się wielki Wyścig Kolarski 
Dookoła Polski. Przez Dolny Śląsk przebiegał VII etap 
Wyścigu. Od Poznania aż do stolicy naszego województwa 
tysięczne tłumy witały zawodników, widząc w nich nie tylko 
sportowców wielkiej klasy, ale przede wszystkim — bojowni­
ków postępu i pokoju.

Ta cecha Wyścigu sprawiła, że międzynarodową ekipę ko­
larzy przyjmowano na całej trasie niezwykle serdecznie, że 
tłumy wiwatowały na ich cześć.

Wielka impreza sportowa w 
ramach Wyścigu Kolarskiego 
Dookoła Polski zgromadziła już 
przed godziną 2-gą tłumy wi­
dzów na Stadionie. Start do! 
wyścigu listonoszy całego Dol­
nego Śląska odbył się nadzwy-|

ności. Zwycięscy malcy byli 
nie mniej rzęsiście oklaskiwani, 
niż później dorośli. Można so­
bie wyobrazić, jaka duma roz­
pierała paroletnią pierś, kiedy 
przez megafon ogłaszano imię i 
nazwisko zwycięzcy lub zwy-

DYR. DELEGATURY CZYTtELN IKA, OB. KONODO SKŁADA 
GRATULACJE ZWYCIĘZCY CLARKOWI

cr.aj punktualnie o godz. 14-tej. 
159 najszybszych listonoszy-ko- 
larzy w zielonych swych mun­
durach z wielkim białym kwa 
dratem, opatrzonym kolejnym 
numerem śmigało szybko Al. 
Chopina w kierunku mostu 
Szczytnickiego.
PRZYSZŁE SŁAWY KOLAR­
STWA STAJĄ DO WYŚCIGU

Tymczasem na, boisku groma 
dził się baswny tłum dziecięcy

ciężczyni, bo dziewczynki wca­
le nie ustępowały chłopcom w 
sportowym zapale i w wyni­
kach zawodów.

Wiele też było śmiechu z ma 
Jeństwanji, które — zwłaszcza 
na trzykołowych rowerkach — 
jechały w tempie żółwia, za 
nic mając sobie sportowe tem­
po. Najsportowiej jednak do 
zawodów ustosunkowali się 
„mistrze" hulajnogi. Istotnie 
walczyli o palmę" pierwszeń-

PRZY STOLIKU SĘDZIOWSKI M DOKONYWANE SĄ OBLI­
CZENIA. WSROD SĘDZIÓW — PRZEDSTAWICIEL POCZ­

TOWCÓW

— młodocianych zawodników z 
dostosowanym do ich wieku 
sprzętem: hulajnogami różnego 
typu, małymi rowerkami na 2 
lub 3 kołach oraz pedałowymi 
samochodzikami. Matek i oj­
ców zawodników początkowo 
nie wpuszczano na boisko, co 
spowodowało niejeden odruch 
rozpaczy w postaci łez i gorą-

KARKOŁOMNY WYŚCIG ROZPOCZĘTYl

Wczoraj Wrocław żegnał 
Tćbtarzy"— uczestników gigan 
tycznej imprezy Wyścigu Do 
okoła Polski.

Już od wczesnych godzin 
! wzdłuż ulic, którymi mieli 
przejechać kolarze zbierały 
się tłumy wrocławian, aby 
pożegnać zawodników i jesz­
cze raz spojrzeć na leadera 
Wyścigu, Rumuna Niculescu, 
na zawodników — z których 
za kilka godzin wyłoni się 
zwycięzca etapu Wrocław — 
Katowice.

Start honorowy odbył się 
na Rynku przed Ratuszem. W 
imieniu miasta do uczestni­
ków Wyścigu przemówił pre 
zydent miasta Wrocławia — 
Kupczyński, życząc kolarzom 
jak najlepszych sukcesów w 
dalszej drodze.

Kolarze spacerowym tem­
pem przejechali przez miasto 
do ul. Opolskiej, gdzie nastą­
pił ostry start. Na czele ko­

ZWYCIĘZCA W WYŚCIGU 
POCZTOWCÓW OB. BAR­
DECKI Z JELENIEJ GORY

ZWYCIĘZCA W WYŚCIGU SA 
MOCHODOWYM, PRZYSZŁY 
AS SPORTU, RYS PLICKO

DUMNY SWYM SUKCESEM RYS DZIELI SIĘ SWYMI r7RA­
ŻENIAMI Z BIEGU PRZEZ MIKROFON

siodełku, wzniesiony prosto­
padle nogami do góry.

Wciąż napływająca tłumnie 
publiczność szalała z zachwytu 
' okrzykom oraz oklaskom nie 
było końca.

Doskonała konferansjerka ob. 
Dzieduszyckiego wnosiła też 
wiele humoru do nastroju pu­
bliczności. oczekującej niecier­
pliwie przybycia kolarzy z Wyś 
cigu Dookoła Polski.

AS POLSKIEGO KOLARSTWA NAPIERAŁA ODBIERA ŻYCZE­
NIA OD SERDECZNIE WITAJĄCYCH Go RODACZEK

PIERWSZA NA MECIE/

DRU2YNA MlLUSIf}SK ICH PRZED STARTEM̂

tecznych wyjaśnień co do tra­
sy. Musieli zawracać, tracąc, 
bezcenny czas i siły. Niezależ­
nie jednak od tych drobnych 
niepowodzeń widzowie stwier­
dzili naocznie, że Dolny Śląsk 
ma w swych listonoszach wy­
trawnych rowerzystów i praw-

polską była widowiskiem dla 
wielu widzów zupełnie nowym. 
Czechosłowacka drużyna bra­
ci Nowak — mistrzów świata 
w tej grze — w biało - niebies- 
ko-czerwonych sweterkach, do- 
konywaiła zręczności, wbijając 
raz po raz piłkę w bramkę, któ-
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Wrocław uroczyście pożegnał
dćletjalów na Kongres zjednoczeniowy

' Społeczeństwo Wrocławia żegna-

II! owy zjazd związków Kom bat anc- 
lctch. Około 100 delegatów, repre­
zentujących 11 organizacji — ze 
Zw. Bojowników z Faszyzmem i 
Zw. b. Więźniów Politycznych na 
czele — zgromadziło slą w sali Miej 
sklej Rady Narodowej. Oprócz de­
legatów wypełnili salą przedstawi­
ciele ludności Wrocławia: przedsta 
wiciele tabryk, urzędów, intellgen 
cji pracującej.

W Imieniu Miejskiej Rady Naro-

wicz. Podkreślił on, że ludność 
stolicy Dolnego Śląska wierzy, iż 
delegaci spełnią na kongresie 
doczeniowym organizacji! komba­
tanckich te nadzieje, jakie Dolny 
Śląsk w nich pokłada — stworzą 
jednolitą organizację, walczącą o

Wojewoda dolnośląski, mgr. Józef 
SzJapczyński serdecznie witał dele-

•zcẑ ść, które wy przeżywaliście, 
jako bojownicy o wolność, czy 
więźniowie polityczni. Będę niewąt

śu całej ludności Dolnego Śląska, 
jeśli zwrócę' się do was z apelem, 
abyście na waszym zjednoczenio­
wym kongresie podkreślili wiarę w 
człowieka, umiłowanie pokoju 1 
wolę utrzymania pokoju. Społe­
czeństwo dolnośląskie, bardziej niż|

ludność jakiejkolwiek części kra­
ju, pragnie pokoju i będzie o 
ten pokój walczyć. Przenieście wo 
l«j walki, która będzie trwać tak 
długo, dopóki istnieć będzie groź­
ba zakłócenie pokoju na świeoie".

Prezes Zw. b. Więźniów Połltycz 
nych mgr. Suchocki mówił: „Chce-

tyczny, chcemy, by stal na plat­
formie demokracji ludowej — drogi 
do socjalizmu, by umacniał refor­
my społeczne, by zacieśniał więzy 
łączące nas z bojownikami o po-

kiego''.

z Wrocławia, przypomniał okres z 
przed 10 laty, kiedy to we wrześ-

sanacyjna. „Dziś naród polski w 
pełnym znaczeniu tego słowa jest

budujemy Polskę lepszą 1 pięk­
niejszą, budujemy . Warszawę, któ­
ra jest stolicą robotnika, chłopa, 
pracującej inteligencji. Walczymy 
o zbudowanie stałego pokoju dla 
dobra całej Rzeczypospolitej, oj-

Po przemówieniu ob. Burka, ro­
botnika z Pafawagu, zakończono 
uroczystość pożegnania delegatów 
odśpiewaniem „Roty" 1 „Między- 

| narodówki".

Mobilizacja sił do służby narodowi
Po pożegnaniu zebranych 

przedstawicieli organizacji kom 
batanckich, reprezentant „Sło­
wa" przeprowadził rozmowy z 
poszczególnymi delegatami o 
celach Kongresu zjednoczenio-

Ks. Henryk Zalewski zasłu­
żony żołnierz z czasów walki z 
hitlerowskim okupantem, oświad 
czył:

— Przypisuję Kongresowi 
wielkie znaczenie. Spodziewam 
się, że obrady nasze będą prze­
biegać pod hasłem zjednoczenia 
nie tylko bojowników o wol­
ność Polski, lecz i całego nasze­

go narodu. Zjednoczenie bowiem 
potrzebne jest Ojczyźnie do 
wykonania olbrzymich zadań. 
Należą do nich walka o pokój, 
zabezpieczenie naszych granic, 
odbudowa, podnoszenie stopy ży 
ciowej ludzi pracy, rozwój eko 
„nomiczny i kulturalny Państwa.

— Na Kongresie zbiorą się 
ludzie — zakończył ks. Zalew­
ski — którzy podczas wojny •— 
rzucili na szalę swe losy w 
imię wolności i pomyślności Pol 
ski. Dziś — nie wątpię o tym 
—̂ rzucą wezwanie do mobiliza 
cji wszystkich sił dla zapewnie 
nia krajowi spokoju i szczęści.” 
narodowi.

Społeczeństwo na straży granic
DR STEFAN KUCZYŃSKI, klerów 

nlk oddz. lecznictwa w Wydz. Zdro 
wia Zarządu Miejskiego we Wroc­
ławiu oraz kierownik I-go Ośrod­
ka Zdrowia, Jest ściśle związany z

35 lat i ukończył we Wrocławiu

Polski działacz i społecznik prźed 
wojenny we Wrocławiu jeszcze za

tywny w Tow. Biblioteki Ludowej, 
które zjednoczyło się z czasem ze 
Zw. Polaków w Niemczech, posia­
da dziś piękną kartę aktywności

lekarsko - społecznej jako członek 
Zw. b. Więźniów Politycznych. 
Więziony w Gestapo za pomoc u- 
dzielaną Polakom, wywożonym tu 
na roboty przymusowe, a wuęc za

pracy w Polskim Wydz. Zdrowia, 
z poświęceniem zwalczając groźną 
wówczas epidemię tyfusu. Wybrany

I 7" ?a'e ŻyC e Wl0Ży,em w d2ja'

Zgon księdza-patrioły
WARSZAWA — W szpitalu 

w Rzeszowie zmarł ks. Marian 
Borowiec, kapłan - patriota, ra­
dykalny działacz ludowy — czło 
nek Rady Naczelnej Stronni­
ctwa Ludowego. Zmarły był 
członkiem Krajowej Rady Na­
rodowej i posłem do Sejmu Usta

VB ■ etap

„ W j ś c i g u  E > o o k o fa  P o l s k i ”

nie polskości na Śląsku, wiedząc, 
iż bogactwa surowcowe tych .ziem 
oraz Pomorze Bałtyckie stanowią 
dla Niemców-odskocznię do podbo 
ju Polski. Wiedziałem, iż odebra­
nie im tej odskoczni zapewni trwa 
ły- i spokojny byt przyszłej Pol-

Nie zawahałem się nigdy, gdy ży­
cie podsuwało mi sytuacje, w któ­
rych hasełm moich czynów była 
świadomość, lż „słodiko jest umie­
rać za ojczyzną". Dziś stwierdzam,

że Jeszcze lepiej Jest żyć, żeby tej 
odrodzonej Polsce, wreszcie już 

Ludowej, zapewnić pełny swobod­
ny rozkwit. Do tego rozkwitu przy 
czyni się bezspornie zjednoczenie 
tych wszystkich ideowych organi­
zacji, które łączą w swych szere­
gach istotnych bojowników o wol­
ność, sprawiedliwość i niefałszowa- 
ną demokrację. Dumny jestem, że 
mogę wziąć udział w tym wielkim 
dziele twórczego zj îoczenia, ja­
ko delegat polskiego Wrocławia.

„Dumny jestem ze swej roli...“
Mgr Julian Gąsiorowski — wice­

prezes okręgu Zw. ta. więźniów 
PoMtycwych, „ wai-spawiiaM, bjyły 
więzień Oświęcimia i Buchenwal 
du, jeden z pionierów odbudowy

Śląsku, przybył do Wrocławia w

jąc natychmiast do pracy 
cy organizacyjnej. Aktywny czio 
nek Zw. ta. Więźniów Politycznych 
wyruszając w charakterze delegata 
na zjazd połączeniowy, tak formu­
łuje swój pogląd na rolę zjazdu:

bojowników, poczynając od 1905 r. 
aż po najmłodsze pokolenie wal-

dziesiątą rocznicę najazdu liitlerow 
skięgo na Polślkę. Łączą się, aby 
stworzyć awangardę tych; którzy 
szczerze minują dobrodziejstwo po­
koju.
" Związek Zjednocz©«y«h Bojownł 
£&&■«<> Wolność, l  Demokrację u- 
trwató i podniesie dobrobyt mas 
pracujących, zdążających po drodze 
do pełnego zreald®owanda eocja-

To zjednoczenie wszystkich or­
ganizacji kombatanckich odgrywa 
specjalnie ważną rolę tu, na pra­
starych Ziemiach Piastowskich, two 
rząc zwarte społeczeństwo, twardo 
stojące na straży naszych granic 
na Odrze i Nysie.

Związek Radziecki
w skazał narodow i niem ieckietua

postępu i pokoju
MOSKWA. — Gerhard Eisler 

wygłosił na Wszechzwiązkowej 
Konferencji Zwolenników Po­
koju w Moskwie przemówienie, 
w którym m. in. oświadczył:

„Dziękuję w imiepiu delega­
cji niemieckiej za umożliwienie 
wzięcia miłującym pokój Niem­
com udziału we Wszechzwiązko 
wej Konferencji Zwolenników 
Pokoju w Moskwie. Zaproszenie 
to świadczy o tym, że narodom 
Związku Radzieckiego obce jest 
uczucie -zemsty i że pragną one 
żyć w przyjaźni z miłującymi 
pokój Niemcami.

Jeżeli dziś w cztery łata po 
rozgromieniu Niemiec hitlerow­
skich sprawa Niemiec nie jest 
jeszcze rozstrzygnięta, ta tylko 
dlatego, że na miejsce Hitlera 
przyszli imperialiści amerykań­
scy, którzy odrzucają każde roz 
strzygnięcie problemu niemiec­
kiego, mogące służyć sprawie

Imperialiści' amerykańscy 
chcą całkowicie podporządko­
wać sobie Niemcy i uczynić z 
narodu niemieckiego mięso ar­
matnie amerykańskich miliarde

My, Niemcy, przekonaliśmy 
Się po wojnie, kto jest prawdzi­
wym przyjacielem ludów, a kto 
ich wrogiem. Wszyscy zdają so­
bie sprawę z polwornych "okru­
cieństw jakich dopuścili Się hit

H  w n ie fo n e j*  k r & t *  fffrO

123 dzieci polskich
wywieziono na roboty do K anady

Odpowiedzialność za to nie­
słychane. uprowadzenie obywa­
teli polskich spada przede wszy 
stkim na IRO, która działa 
sprzecznie nawet ze swymi wła 
snymi przepisami statutowymi.

IRO zlekceważyła słuszne żą 
dania rodzin dzieci, aby wróci­
ły do kraju, ujawniając jaskra 
wie raz jeszcze istotny cel 
swej działalności, polegającej na 
wywożeniu taniej siły roboczej 
do obcych krajów.

Obok władz włoskich i bry­
tyjskich, które wiedząc o przez 
naczeniu transportu młodzieży 
polskiej udzieliły wiz tranzyto­
wych, poważną odpowiedzial­
ność za los dzieci oderwanych 
od rodzin obciążone są władze 
Stanów Zjednoczonych.

Rząd R. P. zwrócił rządowi 
Stanów Zjednoczonych przed 
tygodniem uwagę W specjalnej

Na froncie długości 300 kim. 
przebiegającym na północ od 
Kantonu do portu Swatou wal­
czy zaledwie 40 tysięcy żołnie­
rzy kuomintangowskich. Tyły 
armii Kuomintangu są nękane 
przez liczne oddziały party­
zanckie. Według doniesień ze 
źródeł chińskich, 3 tysiące par­
tyzantów zajęło miasto Lun- 
gmen, w odległości 100 kim na 
północny-wschód od Kantonu. 
Inne oddziały partyzanckie są 
czynne w rejonie Wiczou w od­
ległości 100 kim. na wschód od

WSPÓŁPRACOWNICY
GOEBBELSA

MONACHIUM. Na terenie ca 
łej amerykańskiej strefy okupa 
cyjnej- Niemiec pojawiła _ się 
ostatnio wielka ilość czasopism, 
redagowanych przez byłych 
współpracowników Goebbelsa.

SZMERY ODRY
SYNEK WYCHOWA 
MAMUSIĘ

— Prędzej, prędzej! 
Zajedź go od przodu! —

ków na hulajnogach.
Dobywający maksimum 

roletnich nóżek młodocia

prześcignął go o kilka

Przyjął drobną porażkę 
ze stoickim spokojem.

A nam się zrobiło

Na ogół trzeb a przyznać,

nie zrażając sią tym, że 
inne je ubiegły.

jato tak niesportowe i

Miejmy nad zieję, ie ją

SKARGA MAŁEGO 
SPORTOWCA

Wczoraj zjawił się tu 
naszej redakcji dziesię­
cioletni chłopczyk ł po-

I chlipując. zlekka, oświad­
czył, łe ni* był w stanie

Wstyd! Wielki wstyd!!!

DOBRY 2ART 
TYNFA WART

Na jednym z ostat-

Rady Narodowej rozpa­
trywany był budżet pew­
nej instytucji, przewidu­
jącej w planie rocznym 
koszty siedmiu po grze-

dowany troską o wykona 
nie budżetu, wstawszy

— Zgoda. Fundusz u-

bym już teraz wiedzieć,

jeżeli nie wykona planu 
Przewodniczący odparł 

z humorem, że plan mu­
si być wykonanyI

dżin i właściwych władz pol-

Rząd Polski nie zaniecha żad­
nych kroków w celu odzyskania 
i przywrócenia rodzinom i kra­
jowi uprowadzonych przez IRO

terovfey wobec narodów Zwisy*, 
ku Radzieckiego.

Jaki jest z drugiej strony sto 
sunek tego kraju do Niemiec?, 
W odróżnieniu od imperialistyes 
nych mocarstw zachodnich Zwią 
zek Radziecki pomógł narodowi 
niemieckiemu wkroczyć na dro­
gę postępu i pokoju. Związek 
Radziecki dopomógł nam w u- 
stanówieniu demokratycznego 
antyfaszystowskiego ustroju.

Co więcej: ze wszystkich wiel 
kich mocarstw tylko Związek 
Radziecki wypowiada się za 
jednością Niemiec, za zawar­
ciem traktatu pokojowego i wy, 
cofaniem z Niemiec wszystkich 
wojsk okupacyjnych. Pokojowe 
mocarstwo socjalistyczne, jakim 
jest Związek Radziecki nie po­
trzebuje — w odróżnieniu od 
imperializmu amerykańskiego— 
żadnych baz wypadowych w 
Niemczech. Związek Radziecki, 
jako mocarstwo pokojowe, nie 
potrzebuje kolonii niemieckich. 
Związek Radziecki nie znający 
kryzysów- nie jest zainteresowa: 
ny, tak jak imperializm ame­
rykański w zniszczeniu niemieo 
kiej gospodarki.

Wynika z tego, że każdy Nie­
miec, któremu drogie są inte­
resy jego narodu jest przyjąć 
cielem Związku Radzieckiego* 
Być przyjacielem tego kraju 
oznacza dla nas, Niemców, być 
także przyjacielem i zwolenni 
kiem potężnego frontu pokoju.

.My, miłujący pokój Niemcy* 
ponosimy w walce o pokój wiel 
ką odpowiedzialność przed na­
rodami całego świata. Mamy, 
jeszcze wiele do zrobienia do 
chwili, gdy będziemy mogli po 
wiedzie: „Możecie zaufać Niem 
com i narodowi niemieckiemu".

Chcemy kroczyć w pierwszym 
szeregu z narodąmi Związku 
Radzieckiego oraz masami ludo 
wy mi Francji, Anglii, Włoch i 
innych krajów w walce o po­
kój, w walce przeciwko podże­
gaczom wojennym.1*

Prezydent Gottwald
o Powstan iu  Słowackim

PRAGA ((PAP). W Słowacji 
oraz w całej Republice Czecho­
słowackiej zakończyły się uro­
czystości związane z obchodem 
5-tej rocznicy wybuchu Narodo 
wego Powstania Słowackiego.
■ W Zwolinie odbyła się olbrzy 
mia manifestacja, w której 
wzięli udział przedstawiciele na 
rodów słowackiego i czeskie­
go.

Przemówienie poświęcone roez 
nicy powstania słowackiego wy 
głosił prezydent Gottwald, któ­
ry oświadczył m. in.: „Czcząc 
piątą rocznicę Słowackiego Pow 
stania Narodowego, cały nasz 
naród demonstruje przed świa-

ideały za które 5 lat temu na 
ród Słowacji przy pomocy Zwiąż 
ku Radzieckiego powstał z bro­
nią w ręku do walki przeciwko 
ciemiężcom.

Prezydent Gottwald omówił 
wielki sukces narodu czecho­

słowackiego w życiu gospodar­
czym i kulturalnym i wskazał 
na szereg zadań stojących 
przed nim obecnî .

Prezydent wyraził pewność, 
że naród słowacki w braterskiej’ 
przyjaźni z narodem czeskim 
będzie utrwalał przyjaźń ze 
Związkiem Radzieckim krajami 
demokracji ludowej i będzie kro 
czył naprzód na drodze budów* 
ńictwa socjalizmu.

Ogihokrajow? konkurs
oa wysławienie sztuk radzieckich

WARSZAWA (PAP). — W 
październiku br., miesiącu po­
święconym propagandzie przy­
jaźni polsko - radzieckiej — 
rozpocznie się ogólnokrajowy 
konkurs na wystawienie ~5Ztnfc' 
rosyjskich i radzieckich.

W konkursie tym, organizo­
wanym przez Ministerstwo 
Kultury i Sztuki, wezmą udział 
wszystkie polskie zespoły tea­
tralne, najwyiitniejsS reżyserzy,

aktorzy i scenografowie. Udział 
zgłosiły również liczne teatry 
dla dzieci i młodzieży.

Na zakończenie konkursu, w. 
pierwszej połowie grudnia br. 
"Odbędzie się w Warszawie fe­
stiwal z udziałem wyróżnionych 
w konkursie zespołów.

Za najlepsze przedstawienia 
przewidzianych jest ponad 40 
nagród o łącznej . sumie prze­
szło 10 milionów zł.

l ist dzieci t. Francji do  K€ P Z P R

„Wyjeżdżamy tea*az
aby jak  najprędzej pow rócić*4

WARSZAWA (PAP). Dzieci 
polskie z Francji, bawiące na 
wczasach w Polsce, nadesłały 
do Komitetu Centralnego PZPR 
depeszę z najserdeczniejszymi 

podziękowaniami za piękne wa 
kacje w kraju.

Depesza podkreśla, /. Polska 
odbudowuje się szybko dzięki j

tema, że wszyscy ludzie pracy, 
złączyli się wokół Rządu Ludo 
wego. Dzięki temu Polska jest 
krajem radosnego dzieciństwa 

— piszą dzieci. Dzięki temu 
przeżyliśmy tak piękne chwile 
iw Ojczyźnie. Wyjeżdżamy te­
raz, aby jak najprędzej powró-

32 tys. zabitych rannych i jeńców
stresc iły  w o jsk a  o ie ń s f c f e

BUKĄRESZT (PAP) Komu­
nikat .naczelnego dowództwa 
greckiej armii demokratycznej 
donosi o zaciekłych walkach w 
górach Grammos. Wojska faszy 
stowskie nacierają w sile kilku 
dywizji z udziałem artylerii, 
czołgów i lotnictwa. . Oddziały 
armii demokratycznej odpiera­
ją te ataki, zadając nieprzyja­

cielowi dotkliwe straty. W nie* 
których punktach grecka armi® 
demokratyczna kontratakuje.

W okresie od 2 — 28 sierp­
nia, tj. od chwili rozpoczęcia o- 
statniej ofensywy, wojska faszy, 
stowskie straciły ogółem 32 ty­
siące zabitych, rannych i jeń­
ców.

Pierwsza tegoroczna uroczystość dożyne k
WARSZAWA (PAP) W mia­

steczku Bieczu pow. Gorlice, z 
okazji wykonania planu skupu 
jaj w woj. rzeszowskim, wyno­
szącego 100 mil. sztuk, odbyła 
się uroczystość połączona z po­
wiatowymi dożynkami, na którą

przybyło ok. 10 tys. chłopów.
Kulminacyjnym punktem uro­

czystości było wręczenie ob. He­
lenie Sowińskiej nagrody w wy­
sokości 25 tys. zł za dostarcze­
nie do punktu skupu 100 - milio­
nowego jajka,
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WARSZAWA (PAP). W dniu 29 bm. opuścił 
port w Bremie (enklawa Stanów Zjednoczonych w 
strefie brytyjskiej w -Niemczech) udając się do 
Kanady, statek „Heinzell mann" mający na pokła­
dzie 123 dzieci, polskich. . _ .
Jak wiadomo, dzieci i młodzież polska, którą lo­
sy wojny rzuciły do Tanganiki, znalazły się w 
ostatnim czasie pod opieką tzw. Międzynarodo­
wej Organizacji Uchodźców IRO, która przewio­
zła je na kontynent europejski do Włoch, ą na­
stępnie do Niemiec. Młodzi Polacy, ttórych natych 
miastowego powrotu domagają się ich rodźmy w 
kraju, zostali obecnie pr?.ew lezĵ ui,. fi (^apiyly • •

ńocierSferęczonej ambas. USA w 
Warszawie, na transport mło­
dzieży polskiej, który przybył 
do Bremy. Rząd R. P. podkre­
ślił w nocie z całym naciskiem, 
że rząd Stanó* Zjednoczonych 
nie może zrzucić z siebie odpo­
wiedzialności za tę grupę oby­
wateli polskich, która znalazła 
się pod jego jurysdykcją.

Rząd kanadyjski przez udzie7 
ISnie wizy*wjązdowęj, ponownie' 
podkreśilf "swą’  ch'f? eksploato­
wania taniej polskiej siły robo­
czej, która dowożona jest na je 
go terytorium przez IRO. Po­
dobnie jak i w głośnym wypad 
ku dziewcząt polskich, nieludz­
ko traktowanych przez kanadyj 
skiego przedsiębiorcę, tak i te­
raz rząd kanadyjski nie zawa­
hał się przed uwiezieniem do 
Kanady młodzieży, kierowanej 
tam na roboty wbrew woli ro-

cięcym ,,Tour de Polog- 

przed wyścigiem do repe

rektorzy doli także do­

żę można było zadać tyle

ło, przejęte myślą o

pu, Anglik, Clark,, otrzymał m. 
in. jako pierwszy zawodnik — 
włókniarz, nrgrodę Okr. Zw. 
Zaw. Włókniarzy — piękny ne­
seser - etui z kompletem przy- 
borów toaletowych.

Już o godz. 10-tej wieczorem 
większość kolarzy udała się na 
spoczynek. ' Tylko „inwalidzi", 
m. in. Wyglenda, oblegali leka­
rzy, którzy podczas Touru — 
chyba wcale nie śpią... (z)

(Dokończenie ze str. 1-ej).
wiołowe owacje publiczności | 
wrocławskiej, która więcej niż! 
publiczność innych miast umie1 
dać wyraz swej sympatii i uzna 1 
nią dla wybitnych sportowców.

W ogóle Wrocław zdał pięknie I 
egzamin swej organizacji i goś-' 
cinności w stosunku do między-! 
narodowego grona kolarzy. Prze 
konał się o tym naocznie nasz! 
sprawozdawca, kol. Kuszmier- | 
ski, który oglądał przed przyby, 
ciem do Wrocławia — 6 po­
przednich stadionów. Oprócz licz 
nych tłumów wypełniających 
stadion po brzegi, 200.000 osób 
stało wzdłuż trasy biegu.

Po wykąpaniu się w kąpieli­
sku miejskim przy ul. Teatral­
nej, zawodnicy udali się do ho 
telu „Polonia", gdzie podjęto 
ich kolacją. Obecni byli również 
przedstawiciele miejscowego spo! 
łeczeństwa, którzy nawiązali ser: 
deczne rozmowy z zawodnikami 
wszystkich narodowości. Jaki-j 
mis tajemniczymi drogami prze-j 
dostali się również na salę — ! 
mimo zakazu — zbieracze auto­
grafów. Ci najbardziej platoni- 
czni wielbiciele sportu dosłow­
nie „obstawili" popularnych ko­
larzy, zmuszając ich do uwiecz- 
niania podpisów w albumach i 
karnetach... Specjalnym „wzię­
ciem" cieszyli się Clark, Rie- 
Jfcrt, Niculescu i Nepierała.

Po kolacji zawodnicy i goście 
przeszli do sali „malinowej" ho 
telu „Polonia", gdzie odbyło się 
rozdanie nagród. Zwycięzca eta-

wodawczego RP. Za wybitne za­
sługi w budowie Polski Ludo­
wej ks. Borowiec odznaczony 
był orderem Polski Odrodzonej 
III klasy.

Ks. Borowiec był synem chło­
pa.

Kantonu i 60 kim. od granicy 
obszaru Hongkongu:

Wojska ludowe nacierają 
również poprzez granicę pro­
wincji Kwantug, Oczekuje się 
rychłej ewakuacji Kantonu.

P o tę żn e  n a ta rc ie
Chińskiej Arm ii Ludowej

LONDYN (PAP). — Potężne siły Chińskiej 
Armii Ludowej, posuwające się naprzód poprzez 
Góry Chin Południowych szerokim półkolem, znaj­
dują się w odległości mniej niż 130 kim od Kan­
tonu, napotykając na nikły opór.



S Ł O W O  P O L S K I E

Sensacyjny rekord Olka Sowy
P o l s k a  w ic c le a d fc r t s m  wyśćigu

KATOWICE (obsl. wł.) .Nikt 
nie zgadł .sensacji etapu. ■ Kto 
mógł przypuszczać, że Sowa wy, 
gra wszystkie finisze lotne i że' 
na mecie w Katowicach ,1będzie 
miał 12 minut przewagi nad 
Olsenem Dania, że Gerhi Szwaj 
caria będzie prowadził 170 km 
czołówkę mając przewagę nad 
resztą zawodników 6 minut i 
że w Chorzowie zrezygnuje 
z walki i przyjdzie na metę 
jako 18-ty. To nie sa wszystkie 
emocje dnia: drużynowo wy­
grali Anglicy przed Rumunią i 
Polską. Różnice między dru­
żynami wynoszą 2 sekundy. 
Jeden zryw, jedno sżajrpiiigćię 
kierownicy, zdecydowało o żwy 
cięstwie żesf>ółowym. Włosi fa 
woryci etapu przyjechali ha 
ostatnim miejsću, ustępując dru 
giej pozycji na rzecz Polski.

Są na trasie Wrocław — Ka­
towice inne rekordy: pół milio 
na Ślązaków oglądało walkę na 
trasie. Rekordy koleżeństwa u- 
stalili Szwajcarzy, Duńczycy i 
Polacy. Co chwila ktoś komuś 
oddawał koło. Prawie od Wroc 
ławia Olsen jechał na rowerze 
kolegi, to samo zrobił Rzeźnicki 
oddając koło Wrzesińskiemu. 
Napierała i Kapiak zostawali 
zawsze poto, żeby pomóc kole­
dze.

UCIECZKA SOWY
W rezultacie walka wygląda­

ła następująco: od Wrocławia 
zrywa się Sowa, nikt go nie go­

Spęcjalny wysłannik „Słowa Polskiego", .red. Ostańkowicz telefonuje:
ni. Starzy wyjadacze szosy Ni­
culescu, Napierała — machają 
ręką. Nikt nie wierzy ażeby 
Sowa mógł coś zrobić. Goni go 
tylko Gehri ale i Szwajcar nie 
ma szacunku wśród kolegów. 
To lekceważenie kosztuje, czo­
łówkę dużo. Obaj chłopcy wy­
grywali, jadąc samotnie, wszyst 
kie finisze lotne. Sowa zebrał 
nagród na dobre 300 tys. zł.

Poza tym wyścig był nudny 
dla oka. Wszyscy jechali zwar­
tą gromadą. Próby ucieczki lik­
widowano natychmiast1 Z do- 
Bityćh ż&wodników-nHct nie zgu 
bił się na 'trasie.- Dopiero na 
ulicach Gliwic, Bytomia, Cłiorzo 
wa i Katowic rozegrała się za­
cięta walka o każdą sekundę. 
Próbowali ucieczki Spalazzi, 
Wrzesiński, Sałyga i Wójcik: 
Potem grupa Anglików z Saun 
de?Sem na czele. Wreszcie na 
stadionie katowickim powitano 
huraganem braw Sowę. Po nim 
w 12 minut zjawił się Olsen wy­
przedzając o sekundy Spalazzi, 
Saundersa, Kapiaka. Locatelli, 
Vaverkę, Niculescu, Wrzesińskie 
go i Norhadiana.

W drugiej grupie , wpadają 
zwartą masą zawodnicy wśród 
których widzimy / Sałygę jako 
20-ty, Wójcika — 31, zamyka 
grupę Nowoczek, tuż za nim 
przyjeżdża bohater etapu kapi­
tan drużyny polskiej — Napie-

Wyniki etapu:
Zespołowo. 1. Anglia 17:24,21, 

2. Rumunia 17:24,23, 3. Polska 
17:24,25, 4 Finlandia 17:24,43, 5. 
CSR 17:25,07, 6. Francja 17:26,31 
7. Dania 17:29,16, 8. Włochy
17:40,59. 9. Polonia Francuska
17:48,30.

Wynikł indywidualne: 1. So­
wa (Pol. franc.),-5:41,27, 2. Olsen 
(Dania) 5:47,54, 3. Spalazzi
5:48,00, 4.-Saunders (Anglia)
5:48,01, Kapiak (Polska) 5:48,02,

6. Locatelli (Włoehy) ?5:48,03, 
7. Vaverka (CSR), 5:48,04, 8. Ni- 
culescu (Rumunia) 5:48,05. 9'. 
Wrzesiński’ S:48,ÓS. "iO. Northa- 
diań (Rumunia) 5:48,(f!.

Podsłuchane i podpatrzone
n u  t r a s i e  W IM u t u p u

O  Napierała opuścił nasze 
miasto w nylonowej, czerwonej 
pelerynce. Podobno kolor czer­
wony przynosi mu powodzenie, 
ale u... kobiet, (pik).

O Gdy kolarze zbliżali się do 
Wrocławia, o ich kolejności in­
formowały speakera na stadio­
nie specjalne posterunki obser­
wacyjne. Jeden z nich na py­
tanie, jakie numery mają prze­
jeżdżający Właśnie zawodnicy, 
odpowiedział: „...Zaraz, zaraz,
jeszcze nie widzę, już przejeż­
dżają, ale zdaje się, że numerki 
z rowerów odczepili..." Gorliwy

Wróżenia po siedmiu etapach
o cichych bohaterach wyścigu

Sprawozdawca sportowy przyby-

cięzcą Indywidualnym, zespołowym, 
a następnie śpieszy do telefonu, 
aby czym prędzej donieść o tym
do swojej redakcji.

VlII Wyścig Kolarski Dookoła

ki, że niepodobna w krótkim spra 
wozdaniu wspomnieć o wszystkich. 
Wśród głośnych nazwisk zwycięz­
ców poszczególnych etapów, lot­
nych ffimfszów Jest wiele naziwisk 
kolarzy, specjalnie zasługujących 
na kilka ciepłych słów o ich bo­
haterskiej jeidzJe, nieraz w sa­
motności o kilkanaście kilometrów 
za czołówką 1 kolumną aut, koń­
czących jednak wyścig.

Wyobraźmy sobie zawodnika, 
który na szarym końcu podąża u- 
parcie za wyścigiem. Nie towa­
rzyszą mu już wiwatujące tłumy

dróg, nie rzuoa mu się kwiatów, 
bo po przejeżdzde czołowych grup 
kolarzy, publiczność rozchodzi się

nim". "Zrozumiałym więc będzie dla 
czytelnika, z jakim poświęceniem 
jedzde kolarz, nie interesujący już 
jakby się zdawało nikogo, a mimo 
wszystko kończący etap.

Do cichych bohaterów wyścigu 
należy właśnie młody, 18-letni za­
wodnik Gwardii — Cuch. Na eta­
pie Olsztyn — Gdańsk, zawodnik 
ten miał caężiki upadek na szosie

pach widzieliśmy ambitnego chłop-

uporczywie „kręcił” i dojeżdżał na 
stadion kończąc etap. Organizato­
rzy nie zapominają jednak i o ta­
kich zawodnikach. Cuch pomimo 
dalszych lokat w poszczególnych 
etapach otrzymał Już Wiele cen­
nych nagród.

W Gdańsku ostatnim zawodni­
kiem był Budkiewicz, który otrzy­
mał od Spółdzielni „MHeczarsko- 
JajezarsMej“ piękny neseser.
.Można było przytoczyć wiele 

innych przykładów cichych boha­
terów ,,Tour de Po!ogne“i Są'ni-,

dnia i nocy udzielają pomocy le­
karskiej zawodnikom i to zawsze 
z uśmiechem na ustach. Nigdy nie 
są przemęczeni i żgdpą pora nie 
Jest dla nich zbyt późna. Słowa 
uznania należą się również i sę-

trudzie na samej trasie po przy­
byciu na miejsce nieraz do póż-

wyr.ików. . ,
Wszyscy Jednak pracują z entuŁ-

nad siły, albowiem wszyscy zdają 
sobie sprawę, że VHI-my Wyścig 
Kolarski Dookoła Polski jest im­
prezą wielkiego rozmachu i zna-

pod każdym Względem. Toteż przed 
stawiciele ekip zagranicznych oraz 
dziennikarze zagraniczni, są pełni 
uznania dla organjżSfcrów i wyra 
żają się o. wyścigu* w samych su­
perlatywach. Ó pracy dziennikarzy

szemy w następnym odcinku.

Muzyka 17,00 I-szy dziennik popSfc
we 18,00 Głos' mają kobietv 18,II 
.iGawędy lekarskie " 18,25 Muzyk* 
polska 18,45 Montaż poetycki 19,0* 
U-gi dziennik popot. 19,15 A ud. sa­
tyryczna 19,30 Koncert Chopin. JO.Oł
20 20P°mc rrÓ21 Lear" ~  powie“  
zyka 2̂1,40 Daleko od Moskwy 
Ulubione melodie 22,45 Na witfffo-
dżwlifit. 5Ż zawaa<wako™'rskich So£ 
koła Polski i3,30̂ Muzyka 23,50 Pr*.

I Po ośmiu etapach w konku- 
I rencji indywidualnej leaderem 
Iwyścigu pozostaje w dalszym 
ciągu Niculescu 42:57,49, drugi 
Locatelli 42:59,51, 3. Spallazi
43:01,40, 4 Sandru 43:07,04, 5. 
Wójcik 43:10,37,

Na dalszych miejscach uplaso 
wali się: Clark (Anglia), Olsen 
(Dania), Wrzesiński (Polska), 
Wittek (Pol. franc.), Lemay i 
Riegerl

Drużynowo po ośmiu etapach 
prowadzi Rumunia 129:10,18, 2. 
Polska 12Ś,28,39, 3. Włochy
129:37,33, 4. Anglia 129:46,52,
,5. Francja 129:56,43.

Cz. Ostańkowicz

informator szukał rowerowych 
numerów r e j e  s, t r ą c y  j- 
n y c h ... (pik).

O Na kolacji największym 
powodzeniem cieszył się wśród 
kolarzy „płynny owoc“. Wrze­
siński wychylił aż 5 butelek 
tego specjału, natomiast Clark 
nie grzeszył specjalnym apety- 
!tem. Podobno przed wyjazdem 
z Poznania jadł również bar­
dzo mało. Teraz żałuje tylko, 
że tak skutecznego postu nie 
zaczął już po pierwszym eta­
pie wyścigu, (pik).

OGŁOSZENI4 DltOBftE

łŁUMY WIDZÓW HA TRYBUN ACH NA STADIONIE OLIMP1J-

Bardecki zwycięzcą.
wyścigu listonoszów

Wyścig listonoszy wiejskich 
zgromadził na starcie 115-tu 
najszybszych kolarzy - listono­
szy z naszego województwa. 
Bieg ukończyło 111 zawodni-

Zwycięzcą wyścigu był ob. 
Bardecki z obwodu Jelenia Gó­
ra a drużynowo zwycięstwo od­
niósł Namysłów w czasie 1:15,31. 
Drugie miejsce w konkurencji 
zespołowej zajął Strzelin 
1:15,38, trzecie Góra śl., czwar­
te Lubań, pii/te Głogów, szóste

Czas zwycięzcy indywidualne­
go Bardeckiego wynosi 37:44. 
2-gie Wiekier (Namysłów) 
37:44, 3-cie Stelmach Głogów 
37:45, 4-te Zgadzaj Zawistów, 
5-te Poniatowski Lubin, 6-te 
Bednarek Głuszyna, 7-me Ma­
ciejewski Wiązów, 8-e Łopata 
Zieleniec, 9-te Lewicki Ściny, 
10-te Markowski ślubów.

Zwycięzcy otrzymali szereg 
cennych nagród. Bardecki otrzy­
mał piękny radioodbiornik mar­
ki „Tessla" a sześciu następ- 
nych' rowery.

III ZAWIADOMIENIE O LIKWIDACJI 
NADODRZAŃSKIEJ ODBUDOWY SP. Z O. O. WROCŁAW, 
ul. Wita Stwosza 33/35. Postanowieniem Sądu Okręgowego, 
otwarto likwidację spółki nr. rap. 2636/48 i RHB/I — 12 — 
Karta 210 z datą 2/2. 1949.

Wzywa się zainteresowanych do zgłaszania swych pre­
tensji na ręce likwidatora, pod adresem: Fiebig Stanisław.
Wrocław, Komuny Paryskiej 70, m. 3 w godz. od 17—19. 
_____________________  K - 3133

WIELKIE WYGRANE padły u nas w IV. Klasie 56 Loterii 
zl. 200.000, 100.000, 40.000 

KOLEKTURA LOTERII PAŃSTWOWEJ Nr 45 
LEGNIf A, ul. Wrocławska 7

Lośy do I-ej klasy do nabycia. Zamiejscowym wysyłamy 
losy pocztą. Prześlij pieniądze. Nie zwlekaj!!! K-351S

Na nr 20278 5 0 0 . 0 0 0  z#
4 X  PO 200.000 zł na numery: 1790, 23188, 27632, 43211
5 X  PO 100.000 zł na numery: 23346, 26937, 43108, 72544, 8938# 
znowu padły w IV kl. 56 lot. w Szczęśliwej kolekturze

n o f t / a r / i/ d E G o
Wrocław, Stalina 27, Gen. Świerczewskiego 53.

Wałbrzych, pl. Grunwaldzki 1.
Losy do 1-ej klasy są już w sprzedaży. K-3516

HANDLOWE

FILATELISTYCZNE znaczki, zbiory, 
serie, pojedyńcze, czyste, stemplo-

sprzedania. WróCław,y Świdnicka 1
Pracowała zegarm.___________5555
WSPÓLNIK możliwie fachowiec 
branży chennicznej z małą gotówką

SPRZEDAM preparat „Pas" 500 gr.

ty „Stano" pod ?,Szybko"? 5568

r"zGBBV^^RADZlE2̂J
UNIEWAŻNIAM zgubioną kartę re-

ZGUBIONO legitymację PPS — Za
Sobibór._______ 5571

tożsamoścî wydany ĝm̂ Markî zów

UNIEWAŻNIAM  ̂ skradzione źâ

UNIEWAŻNIAM- skradzione zaświad 
czenie RKU 'Karnowskie Góry, legi 
tymację ZZ, kartę rowerową nr V-

U NIEWAŻNI AM zgubiony odcinek 
szewski Andrzej, Krzyżowice 5. 

ZGUBIONO odcinek zameldowania, 
ły Kamień -  Wałbrzych. k 3513

UNIEWAŻNIAM zgubiony odcinek

ZAGINĄŁ indeks WSH Wrocław nr 
1614 na nazwisko. Kornobis Józef. 5567 
UNIEWAŻNIAM skradziony odci-

ZGUBIONO kartę rozpoznawczą na

r"̂OSÂPOSZIJKI3jT"̂
INTELIGENTNA pani przyjmie po­
sadę na probostwie lub w kultural-
,,Słowo Polskie" pod „S. K.“. 5658 
BUCHALTER bilansista poprowadzi 
księgowość w godz. popołudnio­
wych. Zgłoszenia: „Słowo Polskie"

— j
SEKRETARKA biegle pisząca na 
maszynie, ̂ zasady księgowości ̂ po-
mii Nieorganicznej — Politechnika.

POMOC domowa, osoba »tarsza, do

POMOC domowa potrzebna. Wroc- 
ław, Zgodna 11/9 od 17 . 5670

NAOKA [
KURSY kroju szycia ubrań dam­
skich, dziecięcych, bieliany.

PRZYBŁĄKAŁA się suka szara. Do 
odebrania ul. Trawna 3. Po lyeodj

PRZYBŁĄKAŁ pies duży, ciemno- 
dnlach'̂ uważam ‘ za własność. 5688 
PRZYBŁĄKAŁ się wilczur, odebrać 
Dworcowa 5/8. Po tygodniu przecho 

Vdzi na własność. 6557

& \ N t A
Tłumaczyła Róża Czekańska - Heymanowa

Leo Mlnch stanowczo odmawia młodszemu bratu Joe przystąpie­
nia do podejrzanej spółki. Woli raczej prowadzić z Mulatem Candee 
nielegalną kolekturą loterii. Jego tonie Sylwii postępowanie męia w 
ostatnich dniach wydaje t ę dziwne i pragnie dowiedzieć się ca'ej 
prawdy o Ich położeniu materialnym.

— Leo, nie myśl, że ja cię potępiam. Wiem, jak trudno 
jest zarobić na chleb. — Przestała zamiatać i st.anęłą oparł­
szy się na szczotce. Po raz pierwszy zrozumiała, że Leowi 
jest obojętne, co ona o nim myśli. Był dla niej stracony. 
Dotychczas był ośrodkiem jej życia. Na nim budowała 
swój dom, swoje ognisko domowe. Ale nie mieli dzieci, 
nie mieli domowego ogniska... A  mimo to czuła w nim 
właściwy fundament rodziny. Teraz nawet to uczucie 
znikło. Zrozumiała, że Leo był niczym dla -niej, a ona ni­
czym dla Lea. Twarz Sylwii nagle skurczyła się. Zamknę­
ła oczy i pochyliła głowę. — Leo! — krzyknęła nie mogąc 
wymówić słowa. Szczotka lekko drżała w jej ręce. Leo 
zmieszany spojrzał na nią. — Gdybyśmy choć mieli dzie­
ci — wyjąkała.

— Co dzieci mają z tym wspólnege? — Głos Lea za­
drżał zdziwieniem.

Sylwia odwróciła się, oparła szczotkę o kredens i za­
słoniwszy oczy wybuchnęła płaczem. Leo westchnął głę­
boko. Podszedłszy do niej starał się zajrzeć jej w twarz. — 
Chciałabyś być ze mnie dumna? — zapytał. — Dlatego 
płaczesz? — Skinęła głową nie odejmując rąk od twarzy.

— Mężczyzna może być dumny, jeśli robi wszystko, 
co trzeba, dla żony i dla siebie — powiedział Leo.

— Nie o to mi chodzi — Sylwia położyła mu głowę 
na ramieniu i płakała dalej.

— Nie o to? — zapytał bezradnie. — Więc o co? — 
objął ją i lekko przytulił do siebie. — Dopóki ’dobrze“nanv

^ ze sobą — szeptał jej do ucha — to czego nałn więcej

trzeba? Dopóki nam dobrze ze sobą, to na wszystko inne 
możemy gwizdać.

Ale ona płakała w dalszym ciągu bezradnie i bezna­
dziejnie.

Okazało się, że loteria jest rzeczywiście takim samym 
businessem jak każdy inny. Leo był „dobrym" człowie­
kiem i dlatego zdołał zrobić z■ niej „dobry“ business. 
Wkrótce pogłoski o metodach stosowanych przez Lea ro­
zeszły się po całym Harlemie, a inni bankierzy zaczęli je 
naśladować, gdyż okazały się korzystne. Łatwo było tra­
fić do domu kierownika loterii, któremu dobrze się po­
wodziło. Przed domem tym zawsze zbierał się tłum cze­
kający na wypłatę wygranych. Trwali na miejscu nawet 
wtedy, kiedy lał deszcz. Jedni chowali się po bramach, 
inni — wyglądali z okien.

Gdy zbliżał się samochód Lea, natychmiast zbiegało 
się dwudziestu czy trzydziestu ludzi. Zwykle chłopcy 

. pierwsi dostrzegali długi, zielony, dwuosobowy samochód, 
zakupiony przez Lea dla „businessu", i tłumnie za nim 
biegli. Gdy samochód zatrzymywał się, zbliżali się i ob­
macywali go, podobnie jak wiejskie dzieciaki dotykają 
wozów wędrownego cyrku. Fajna sztuka! — cmokał z za­
chwytem jeden z chłopców, na co inni chłopcy odpowia­
dali zgodnym chórem. — Ahaa! — Kiedy Leo wysiadł 
z samochodu, chłopcy zaczynali rozprawiać o tym, ile 
rzeczy mógłby kupić, gdyby od razu wyłożył wszystkie 

. swoje pieniądze na stół. Byli przekonani, że Leo jest naj­
bogatszym człowiekiem na świecie.

Szoferem Lea był Edgar, kościsty, śniady młodzieniec 
w rogowych okularach dodających mu powagi. Edgar był 
nie tylko szoferem. Co dzień po południu objeżdżał wszy­
stkie punkty odbiorcze, zabierał bilety loteryjne dostar­
czone tam przez kontrolerów i przywoził je Leowi do biu­
ra, które wszyscy  ̂nazywali bankiem.-Pełnił również obo­
wiązki sekretarza i głównego pomocnika Lea.

Podczas tych objazdów Leo zwykle siedział na przed­
nim siedzeniu obok Edgara, a kontroler, w którego dziel­
nicy został sprzedany wygrywający numer biletu; loko­
wał się w tylnej części wozu. Kolektor, który sprzedał 
szczęśliwy numer, zwykle znajdował się już w domu po­
siadacza biletu i czekał na wypłatę swoich dziesięciu pro­
cent. —

Nikt" z tłumu1 nie zwracał uwagi na Edgara ani na 
kontrolera. Wszyscy patrzyli ha Lea. Pilnie obserwowali

każdy jego ruch, gdy wolno wysiadał z auta i wolno wcho­
dził do bramy, jego wilgotne, błyszczące oczy i uśmiech 
rozlany na ziemistej twarzy. Z dalej stojących grupek 
wyrywały się okrzyki: — Panie Szefie, może tragarza? — 
Panie szefie, może ja to zaniosę? — Niech pan tu zostawi 
forsę, panie szefie, nie warto dźwigać tego: po schodach! — 
W dalszych rzędach ludzie śmieli się, popychali i prze­
ścigali nawzajem w sypaniu dowcipów, natomiast ci na 
przedzie milczeli. Stojący najbliżej mieli twarze poważne 
i patrzyli na niego z otwartymi ustami, jak głodny spo­
gląda na chleb.

Niektórzy chłopcy biegli po schodach przed Leem. 
inni — tuż za nim. Tłum roił się na brudnych, ciemnych 
schodaćh niby stado ptaków. Gwar, zgiełk, śmiech, szu­
ranie i tupot nóg rozległy się w dusznym, zatęchłym po­
wietrzu. Kontroler i Leo szli razem. Edgar zostawał na 
dole w samochodzie.

W biurze stała zwykle przygotowana dla Lea butelka 
whisky, a obok butelki, czyste kieliszki i ta’ erż. drobnych 
ciasteczek lub biszkoptów. Whisky było podłego gatunku, 
i Leo nigdy nie brał go do ust.

— Albo wódka, albo interes — mówił kaznodziejskim 
tonem-i oglądał się dokoła badając, czy go słyszą i czy 
został zrozumiany. Jeśli słowa jego wywierały pożądane 
wrażenie, groził butelce palcem i dodawał: — Ty przy­
sparzasz więcej cierpień niż śmierć.

— Amen! — odpowiadało mu audytorium i smętnie 
spoglądało na butelkę.

Ale gdy efekt kazania chybiał celu i Lea namawiano 
do picia, wtedy zmieniał taktykę. — Gdybym miał pić 
wszędzie tam, gdzie wypłacam forsę, to nie wiedziałbym, 
ile mam komu płacić. — Leo lubił przypominać, że wy­
grane są wypłacane codziennie i że wygrywających jest 
wielu, Zresztą osobiście wypłacał tylko większe sumy, 
przekraczające sto dolarów. Inne wygrane wypłacali kon­
trolerzy, a Leo tylko dostarczał im pieniędzy.

Leo wypłacał pieniądze szczęśliwemu graczowi do 
rąk własnych. — Świeżutkie jak młoda sałatka — mó­
wił odliczając banknot po banknocie.

Każdy jego dowcip wywoływał wybuch śmiechu. 
Wszyscy byli podnieceni. Leo starał się mówić głośno, że­
by nawet ci, którzy nie zdołali wepchnąć się do pokoju i stło­
czeni w przedpokoju stawali na palcach i wyciągali szyję, 
mogli go słyszeć. TłUm szczerząc zęby chwytał każde jego 
słowo. (Ciąg dalszy nastąpi)

Nr 239

ŚRODA, 31 SIERPNIA 1949 R.
5,15 Wiad. por. 5,20 Koncert 6,00 

Dziennik 0,15 "Muzyka 6,30 Gimri. 
6,40 Muzyka 6,55 Program 7,00 Dzień 
nik 7,15 Muzyka rozrywk. 8,00
8,13^ijyk« 8,59 Intorm.1 9,00 Pro­
gram 11,67 Sygnał 12,04 Wiadom.' 
połudn. 12,20 Muzyka 12.55 Aud. 
dla wsi 12,55 Melodie lud. 13,30 Mu-
wrocł.̂ W,001ln*jwn. Polski Pohudn.
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$zczarza
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r W chwili, gdy piszą te słowa 
Jol irze nasi mkną ku Katowi­
com. I snów ktoś będzie pierw­
szy na mecie, a ktoś przyjedzie 
ostatni. Właśnie temu ostatnie­
mu, na etapie Poznań - Wroc­
ław, pragnę poświęcić parę 
słów.

W Rawiczu, na granicy woje­
wództwa poznańskiego i wroc­
ławskiego, długo czekam na 
samochód, zamykający wyścig. 
JMiuęia czołówka już przed go­
dziną. zdawało by się, że wszys 
cy kolarze przejechali. Widać 
jednak, że jeszcze nie. Wresz­
cie na trasie wylania się syl­
wetka samotnego kolarza, za 
nim oczekiwany samochód.
Wsiadam, a siedzący w wozie 
zawodnicy, którzy się już pod­
dali, objaśniają mnie, że przez 
tego ostatniego zawodnika przy 
będziemy co najmniej półtora 
godziny później do Wrocławia. 
— Lepiej, by zsiadł i pojechali­
byśmy w szybkim tempie. — 
Ma jakieś kurcze — dodaje 
drtni.

Zawodnik jednak nie myśli o 
poddaniu się. Jedzie samotny, 
rat t̂ni. Wie, że przed nim 
jeszczo GO km. do mety, że nie 
ma żadnych szans, że inni, mo­
że szczęśliwsi, może wytrzymal­
si. wyprzedzili go o przeszło 
godzinę. Na jednym pagórku, 
jakby mu zabrakło sił. Ale je­
dzie dalej. Wjeżdżamy do mia­
sta. Tłumy witają go oklaska­
mi. I to zapewne najmilsza na­
groda dła niego. Inna. to świa­
domość, że jednak nie poddał 
się; że wytrwał, że może o so­
bie powiedzieć, iż jest prawdzi­
wym sportowcem, że ma na­
prawdę silną wolę.

Dlatego uważam, że należy o 
nim napisać. Sądzę, że takich, 
wśród zawodników, znaleźli-

Kawnież i publiczność wroc­
ławska zdała swój egzamin. 
Wytrwała na ulicach, aż do 
przejazdu ostatniego zawodni­
ka i oklaskiwała go równie go­
rało jak i pierwszy-h. I to jest 
może najpiękniejszy rys na­
szych wrocławian.

TUWICZ.

Wielki radiowęzeł wfealuwski
Społeczny Kom, RodioionizdEji Kmin zabiera się enerpcznls do roboty

Teatry  w roc ław sk ie
TEATRY nieczynne do 30-go bm,

Akcja radiofonizacji na tere­
nie naszego miasta, rozpoczęta, 
jeszcze w roku 1946 — utknęła 
na martwym punkcie. Poza ra­
diowęzłem na Sępolnie, który 
obsługuje około 600 punktów 
oraz szkołami, miasto nasze nie 
jest zradiofonizowane. Przyczyn 
takiego stanu rzeczy należy do 
szukiwae się w małym zaintere 
sowaniu mieszkańców,, z drugiej 
strony wpłynęły na to również i 
trudności techniczne.

Sytuacja zaczyna się jednak 
poprawiać i w najbliższym cza 
sie ulegnie całkowitej zmianie. 
Nie zapominajmy, że w Planie 
Sześcioletnim przewiduje się za 
łożenie we Wrocławiu, co naj­
mniej 40 tys. głośników miesz­
kaniowych.

Zagadnieniami radiofonizacji 
przewodowej zajmują się spe­
cjalne komitety społeczne. Nie­
stety, na terenie miasta taki ko 
mitet dotychczas nie działał. Lu 
ka ta została już wypełniona. 
W tych dniach odbyło się zebra 
nie w sprawie radiofonizacji 
Wrocławia i utworzenia Miej­
skiego Społecznego Komitetu Ra 
diofonizacji Kraju (na terenie 
wojewódzkim komitet taki ist­
nieje już dawno). W zebraniu 
wzięli udział przedstawiciele par 
tii, organizacji politycznych i 
społecznych, ORZZ, prasy, rad 
zakładowych, większych zakła­
dów przemysłowych i inn.

Jak słusznie podkreślił w 
swym zagajeniu wiceprzewodni­
czący MRN, ob. Rozgórski —

Wrocław nie może pozc»tać w 
tyle za innymi miastami, prze­
ciwnie, jnusi przodować, jak 
przoduje na innych odcinkach. 
— Referat na temat zagadnień 
radiofonii wygłosił inż. Bincer, 
naczelnik wydziału radiofonii 
przew.odowej we wrocławskim 
oddziale P. R. Głos zabierali

Rozwój gospodarczy D. Śląska
Sprawozdanie Wojewody Szlapczyńskieg®

Na ostatnim posiedzeniu ple­
narnym Woj. Rady Narodowej, 
które rozpoczęto uchwaleniem 
rezolucji, stwierdzającej solida­
ryzowanie się wszystkich rad­
nych z Wszechzwiązkową Kon­
ferencją Zwolenników Pokoju 
w Moskwie, omawiano szereg 
zagadnień, między innymi plan 
inwestycyjny i gospodarczy 
Woj. Z w. Samorządowego, o- 
raz sprawę drobnego prze­
mysłu uspołecznionego.

Obszerne sprawozdanie z 
działalności Urzędu Wojewódz­
kiego za czas od 1. 1. br. do 30. 
8. br. złożył wojewoda Szłap- 
czyński, podkreślając wiele po­
ważnych sukcesów, które zano 
tować można na wszystkich od-* 
cinkach żyda gospodarczego i 
społecznego.

Obszar zasiewów w naszym 
województwie wzrósł obecnie 
do 1.174 tys. ha. W ramach pla­
nu inwestycyjnego odbudowano 
ponad 3 tys. zagród wiejskich, 
a na remont dróg zużyto prze­
szło 60 tys. m* budulca. Rów­
nocześnie udało się zwiększyć 
stan pogłowia koni 1 bydła. Na 
Dolnym Śląsku mamy obecnie 
około 160 tys. koni, przeszło 
412 tys. krów ł 235 tys. trzody 
chlewnej.

NOTATNIK W ROCŁAW SKI
Q Z wielkim zainteresowaniem 
przyglądają się grupki wrocła­
wian przeprowadzanym od paru 
tygodni pracom pod Mostem 
Grunwaldzkim. Podnosi się tam 
z dna rzecznego, wielkich roz-

pione w czasie działań wojen­
nych lub pogrążone w wodzie 
już po w ojnie.

O 3S ton cukierków miesię­
cznie produkuje we Wrocławiu, 
Fabryka Cukrów Powszechnej 

Spółdzielni. Mieści się ona przy 
ul. Ciepłej 17a i wykonu je 120 
proc. planu miesięcznego. Cu­
kierki mają powodzenie!.

Q  Szkoiy wrocławskie w o- 
statnich dniach pośpiesznie ro­
biły porządki w swoich gma­
chach. Nic dziwnego! -— jutro 
zaczyna się rok’ szkolny i dziat 
wa zapełni klasy. A czystość w 
szkole musi panować wzorowa.

©  Nareszcie ustalono, że prze 
jazd uł. Uniwersytecką w kie­
runku placu Nankiera — doz­
wolony jest autom osobowym a 
wzbroniony samochodom cięża­
rowym. Zdjęto wobec tego na­
pis „przejazd wzbroniony1' a 
umieszczono tabiieę wyobrażają 
cą auto ciężarowe na czerwo-

O Ukończyło we Wrocławiu 
6-tysodniowy kurs dla młynarzy 
— 15 kursistów przysłanych z 
młynów prywatnych i 15 z mły 
nów spółdzielczych. Nagrody w 
postaci lup do badania zboża — 
otrzymało 3 absolwentów, a mia 
nowicie: Adolf Kuliński, To­
masz Tobołkiewicz i Stanisław 
Mizera. Wartościowe książki do 
stali wszyscy. Kurs zorganizo­
wała Izba Przemysłowo - Han­
dlowa przy współudziale „Sa­
mopomocy Chłopskiej11 i Prywat

riego Przemysłu Młynarskiego.
Q  Nowe karty zakupów i 

kontroli rozprowadza wśród 
udziałowców Powszechna Spół­
dzielnia Spożywców. Przy koń­
cu roku dadzą one realną ko­
rzyść w postaci 20 proc. od nad 
wyżki wyrażonej bilansem. Kar 
ty wydaja bezpłatnie sklepy 
PSS.

O Do 230.000 osób pragnie 
podnieść ilość członków TPPR 
na terenie Dolnego Śląska. — 
Obecnie Towarzystwo liczy — 
164.000 członków. Podpisano 
umowę o współzawodnictwie mię 
dzy poszczególnymi placówka­
mi TPPR.

o  Nielegalną sprzedaż paliwa 
postanowiła zwalczać Centrala 
Zbytu Produktów Przemysłu Wę 
glowego, chcąc uchronić miesz­
kańców przed oszustwem -na wa 
dze. Akcja szerzej będzie uza­
sadniona na konferencji .w Cen 
trali (Rynek 5) w dn. 2 wrześ­
nia o godz. 15-tej.

Q  Zgubił hulajnogę zawod­
nik małego Tour de Pologne, 
Adaś Dąsa i jest 'zmartwiony. 
Była pomalowana na niebiesko 
i miała koła „balonowe". Adaś 
liczy, że znalazca odniesie zgu­
bę do redakcji „Słowa".

O Wrzos zakwitł już i w 
obfitości jest sprzedawany na 
Rynku. Czyżby jesień za pa-

O  Specjalną opiekę wydziału 
mieszkaniowego Zarządu Miej­
skiego powinni mieć mieszkań­
cy zagrożonych katastrofą bu­
dowlaną domów. Tymczasem 
niektórzy nie mogą się uporać 
ze zrealizowaniem prawnie u- 
zyskanych nakazów, jak to ma 
my na przykładzie mieszkań­
ców z ul. Kurkowej.

W kinie „SLĄSK“ 
film prod. radzieckiej w/g sztuki K. Simonowa: „Zagadnienie 
rosyjskie1' p. t.

„HARRY SMITH ODKRYWA AMERYKĘ" 
w nowej wersji polskiej 

Film dubbingowany przez znanych polskich artystów z D. 
Szaflarską, J. Duszyńskim oraz H. Borowskim na czele.

Pocz. seansów: 16.30 — 18.30 — 20.30 dozwolony od lat 7. 
K-3496

MIEJSKIE PRZEDSIEBI0R. BUDOWLANO -  REMONTOWE
Wrocław, Plac Solny 16

cr rt z a r a z  t
/i kontystów
1 technika budowlanego
1 technika stolarskiego na roboty budowlane 
1 technika ślusarskiego na roboty budowlane 
większą ilość robotników niewykwalifikowanych.

również ob. Terej i dyr. R. P. 
Burczak.

Po dyskusji, wyłoniono za­
rząd komitetu, na czele które­
go stanął mgr. Majewski, prze­
wodniczący komisji kultury M. 
B. N. Zorganizowany: komitet 
z miejsca zabrał się do pracy i 
należy się spodziewać, że

Gw^ią wcią i zawaleniem
śfiaasy domów  

przy ul. K arkow ej i Szczytsssckiej
Kilkakrotnie pisaliśmy już 

zagrożonym domu przy ul. Kur 
kowej i o gehennie, jaką prze­
ży w ^  jego mieszkańcy. Oka­
zuje się jednak, że ów dom z 
odstającą ruchomą ścianą nie 
jest bynajmniej wyjątkiem w 
naszym zniszczonym mieście. 
Oto do redakcji „Słowa Pol­
skiego" zgłosili się znowu z 
prośbą o pomoc mieszkańcy ka 
mienicy znajdującej się przy 
ul. Szczytnickiej 6.

Już pierwszy rzut oka na 
dom przekonuje nas, że sy­
tuacja nie jest tu lepsza niż na' 
uL Kurkowej. Jedna 2 bocz­
nych ścian budynku stojącego 

’ —• - • - odstaje od

Komplety mebli po 50 i 80.000 źl.
w Centrali Przem yślu Drzewnego

Jest na ulicy Ruskiej wysta­
wa sklepowa, a raczej cały 
rząd ogromnych okien wysta­
wowych, których nie podobna 
minąć obojętnie Sa to wysta­
wy sklepu Centrali Handlowej 
Przemysłu Drzewnego.

W obszernym Wnętrzu nęcą 
oko nowe, piękne komplety me 
blowe. Od tych najskromniej­
szych, lecz estetycznych 1 ładnie 
odrobionych sypialni po 65-000 
zł. aż do luksusowych, stylo­
wych gabinecików i bibliotek.

— Nastawiamy się głównie 
na dostarczenie ładnych i ta­
nich mebli^ ludziom pracy — 
mówi kierownik placówki. — 
Aby ułatwić zakup naszych wy 
robów, wprowadziliśmy sj^ze- 
daż na raty. Robotnik, czy u- 
rzędnik może u nas zaopatrzyć 
się w sprzęty, spłacając je w 
12 miesięcznych ratach

Na trzech piętrach mieszczą 
się stosy rozmaitych kompletów 
meblowych. Kierownik opro-

wadza nas po zatłoczone! sprzę 
tami salach pokazując te, któ­
re teraz najbardziej _jdą“.

Zatrzyiińuję ” się przy biało la­
kierowanym komplecie sypial­
ni — kuchni.

— Tego sprzedaliśmy najwię­
cej — objaśnia. — Komplet 
składa się z 2 łóżek, 2 nocnych 
szafek, 2 stołów, 4 krzeseł, 2 ta­
boretów, szafy i kredensiku. 
Wszystko to razem kosztuje 50 
tysięcy zł.

Popytem cieszą się również 
wygodne tapczany po 35.000 zł.
i składane leżanki - fotele, „A- 
merykanki“ — jak je nazywają 
fachowcy.

Do wrocławskich skąpych 
mieszkań idealnie nadają się po 
koję kombinowane. Gabinet — 
jadajnia — sypialnia z uniwer­
salną szafą. Tych kompletów 
na składach jest bardzo duio 
w cenie po 81.000 zł.

(rmeł).

N ip & t o y  lis irz  wsred a M i l i s f s w
udziela nam wywiadu

Możemy już zawiadomić na­
szych czytelników, że general­
nym zwycięzcą małego „Tour 
de Pologne" został 6-letni Ry­
szard Plicko. Okazał się on naj­
lepszym,' najszybszym i naj­
zręczniejszym kierowcą auta 
pedałowego, zdobywając tytuł 
mistrza Wrocławia i Dolnego 
Śląska na rok 1949.

Odwiedzamy nowokreowane\ 
go mistrza w jego prywatnych 
apartamentach przy ul. Komu­
ny Paryskiej 27. Właśnie z bra 
my wytacza się wytworny, 12- 
cylindrowy wehikuł, prowadzo­
ny niezawodną dłonią p. Rysia. 
Na nasz widok limuzyna przy­
hamowuje bezszelestnie, a 
mistrz wita się kordialnie z ni­
żej podpisanym.

Na widok notesu p. Rysio 
krzywi się niechętnie:

— Ach, znowu prasa! Wciąż 
te' wywiady 1 zdjęcia! Dopraw­
dy, tylko dla „Słowa Polskiego" 
czynię wyjątek, udzielając auto

Coprawda, w ustach mistrza 
zdanie to brzmi nieco Inaczej, 
ale wiecie... Prasa, jak to pra­
sa, zawsze trochę koloryzuje...

Tymczasem kreślę do wiado­
mości niewątpliwie zaintereso­

wanych pań (tych w wieku od
3 do 6 lat) portret naszego 
Campbella. Jest to mężczyzna 
średniej* tuszy, jasnego u wło­
sienia “ f  wyrazistych “  oczu. 
Wzrost ma dostosowany do wie 
ku, trzyma się prosto, jak na 
sportowca przystało. Wysoki 
timbre głosu sprawia dodatnie 
wrażenie świeżości, nie zepsu­
tej jeszcze światowym powodze

Pytamy p. Rysia o stosunki 
domowe. Rodzice jego posiada­
ją znany zakład fotograficzny 
w Rynku 1 bardzo dbają o u- 
trzymanie swej pociechy w na­
leżytej kondycji fizycznej. P. 
Rysio przybiera ciągle na wa­
dze i na wzroście, co daje rę­
kojmię dalszych sukcesów. W 
przyszłości zresztą zamierza się 
poświęcić wyłącznie karierze 
zawodniczej, w której znawcy 
wróżą mu wielkie powodzenie. 
Zaraz — tymczasem — bo ju­
tro zaczyna karierę naukową 
od klasy I-ej szkoły podstawo­
wej. Cóż, sam talent nie wy­
starczy, aby zostać słynnym au- 
tomobilistą...

W imieniu redakcji „Słowa" 
życzymy mu powodzenia rów­
nież i na tym polu. (PIK).

piętrach po tej stronie kamie­
nicy, której grozi • katastrofa, 
mieszkają ludzie, od wielu mie­
sięcy żyjący w nieustannej 
trwodze: czy ściana runie, czy 
postoi jeszcze?
_ Mieszkańcy parteru, I-go i 
Ii-go pietra mówią nam to

— Nie możemy otrzymać 
przydziału na bezpieczne miesz

monty.
Chora emerytka, Malikowa, 

nauczycielka Nucińska i pra­
cownik Zarządu Miejskiego ob. 
Gałązka zacieśnili swe skrom­
ne mieszkanko, przenosząc gra­
ty do kuchenek i przedpoko­
jów. Strach wchodzić do izby, 
której ściana kołysze się, a cóż 
dopiero w niej mieszkać—

Problem mieszkań dla ludzi 
żyjących w zagrożonych do­
mach nie jest łatwy do rozwią­
zania. Jednakże jakieś wyjście 
z tej sytuacji musi się znaleźć. 
Chodzi tu przecież o życie ludz­
kie. Trzeba powołać jakąś ko­
mórkę w Zarządzie Miasta, 
która będzie rozwiązywać te 
trudne problemy. Trudne i

©lś©i§czii©Ś€i
tragicznej śmierci

motocykiSsiy

M uzea
MUZEUM PAŃSTWOWE (Plac Wo-

MUZEUM HISTORYCZNE (Ratust) 
MUZEUM WOJSKOWE (nieczynne)

OPERA Wrocławska poszukuje 
od zaraz pokoi sublokatorskich 
dla artystów. — Korzystne 
warunki. Zgłoszenia pilne', Dy­
rekcja Opery (wejście przez por 
tiełnię) godz. 17—19. K-3514

podaliśmy notatkę o tragicznej 
śmierci .motocyklisty M. Czekal­
skiego, przy czym nadmieniliśmy, 
zgodnie z otrzymanymi informacja­
mi, że przyczyną wypadku by! fakt, 
iż kierowca znajdował się w stanie

Jak wykazały zeznania świadków 
1 dalsze dochodzenia, fakt ten nie 
odpowiadał prawdzie. Istotną przy­
czyną było przeoczenie przeszkody

oświetlona, ale nie było ponadto 
żadnego znaku ostrzegawczego. 
Również Jadący z tyhi na siodełku 
towarzysz zmarłego doznał w tej 
katastrofie poważnych uszkodzeń.

Nadmienić należy, «źe *zmarły Ma- 
elan Czekalski, <xr I«t--*» uprawiał 
sport motocyklowy I na terenie 
Kępna, gdzie zamieszkiwał, cieszył 
się ogólnym poważaniem J sympa­
tią.

R e p e rtu a r  kin
„ŚLĄSK", ul. Świerczewskiego 67 

„Harry Siftith odkrywa Amery­
kę" (rad?.), godz. 15,30, 18,30, 20,30,

„SCALAul. Mikołaja 37 — „Val< 
pone“ (franc.), godz. 18, 1S,:5 |

„WARSZAWA", ul. Fredry 18 — 
„Trójka trefl" (czesk.). godz. 16,

„POLONIA", ul. Żeromskiego 53 _
„Płomień Nowego Orleanu- 

(amer.), godz. 16,30, 18,30 1 20.36.
„PIONIER", Ul. Stalina Tl — „Bły­

skawica" (radz.), godz. 15 i 17. 
Aktualności: godz. 19. 20 I 21.

„TĘCZA", ul. Kościuszki 177 -4 
„Pirogow" (radz.),' godz 16,S0, 
18.38 1 20,30.

„FAMA‘» -  Psie Pole, B. Krzywo­
ustego 286 — „q/.iec! ulicy**
(włoskj, w czwartki, piątki, so­
boty I niedziele godz. 20.

FO TO P LA STIK O H
ŚWIDNICKA 54 
f U F H S Y K

Interesująca podróż przez krainą
Cowboy'6w 1 Indian, gdzie obok
nowoczesnych budowli znajdujemy
szereg obrazów z życia pierwot-
goCkraJu0SZka W t3ier̂ rl g jj

Nocne dyżury aptek
Pod „Zgodą" — Wito&a #7

DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR­
GICZNEGO, dziś w szpitalu O.O. 
Bonifratrów, ul. Traugutta 57 (teł.

Urodzeni w r. l 932
u w ażać  n a  term iny !

Jak już donosiliśmy ob­
szernie — w ciągu całego 
września odbywać się będzie 
rejestracja młodzieńców uro­
dzonych w roku 1932. Reje­
stracje przeprowadza Wy­
dział Wojskowy Zarządu 
Miejskiego (Sukiennice 10, 
2 piętro) codziennie od godz.

rejestracji podlegają mło­
dzieńcy, których naziska za­
czynają się na litery A iB; 
2 września — na B; 3-go 
września na C; 5 - g» 
na D i E.

Przypominamy, że trreba

bisty, metrykę, odcinek za­
meldowania, stwierdzenie za* 
w od u lub świadectwo szkol-

Niestawienie się będzie

Magle zgony
14-letnia Goszczyńska (Czaj­

kowskiego 5) — po zażyciu pro 
szków od bólu głowy — zmarła 
z nieustalonej przyczyny.

5-letni Józef Gabrych (Pilczy 
ce, ul. Murarska 9) — zmarł 
nagle.

30-letni Teofil Pastuszko (Ko 
wale, ul. Kowalska 49) — zmarł 
nagle wskutek krwotoku płuc.

We wszystkich wypadkach, 
śmierć stwierdził lekarz Pogo­
towia Ratunkowego. (y)
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Nr 239

GMINNA SPÓŁDZIELNIA
^SAMOPOMOC CHŁOPSKA**

Sobótka powiat Wrocław 

P&SZĘJHUJEs
księgowego - bilansistę z uposaż, wg. gr. V, 
księgowego wg. gr. VTII. 
dwóch kontystów wg. gr. IX-X. 
kierownika handlowego z uposaż, wg. gr. IV„ 

£»©so«fef ocf z a r a z
Zgłoszenia należy kierować do Zarządu Spółdzielni. . K-3505

wkrótce usłyszymy o jej wyni 
kach. Siedziba komitetu mieści 
się w Polskim Radio na Krzy­
kach, które, jak nas zapewnia 
łucznik między P. R. a Komite­
tem, ob. Tarnawski, służy — 
wszelką pomocą, zarówno tech­
niczną, jak i organizacyjna.

(tt>

t Handel uspołeczniony objął! 
już 4 tys. przedsiębiorstw i wy­
kazuje stałe tendencjne rozwo-

Omówiono również na posie-l 
dzeniu zmiany personalne, ja-l

Ikie zaszły w składzie Rady, Pre 
Izydium i komisji. Do Prezy-: 
;dium WNRN powołany został 
I-sekretarz KW PZPR ob. Wi-
I tasze wski.


